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M A S Y  P O S Z Ł Y  —  W O D Z O W I E  Z O S T A L I .
S ą  luuz i e ,  c a ł e  o b j z y  po l i tyczne ,  tu o i e  po w z ią -  

w s z y  raz  w y g o d n e ,  o d p o w ia d a ją c e  i ch  in t e r e s o m  lfon- 
ce p je ,  real i zują  je n i e z a l e ż n i e  o d  t e g o  jaki s t o s u n e k  
d o  i ch  iinii ma  s p o ł e c z e ń s t w o ,  n i e z a l e ż n i e  od  t ego .  
że  d ą że n ia  i c h  s to ją  w  jaskrawej  s p r z e c z n o ś c i  z b i e ­
g i e m  wydarzeń ,  z  ob jek ty wną  r z ec zy w i s t o śc ią .  Jeś l i  
r z e c z y w i s t o ś ć  pr z ec zy  i ch  k o n c e p c j o m  —  tym gorze j  
dla rz ec z y w i s t o śc i .

Taką po z yc ję  za jm uje  o b ó z  rządu lon d yń s k ie ­
go .  Ani  zmiany  w sytuac j i  europe jsk i ej  na pr ze s t rz e ­
ni o s ta tn i ch  3  lat, ani  g ł ę b o k i e  p rzeob rażen ia  w n a ­
s t ro jach  s p o ł e c z e ń s t w a ,  ani  w r e s z c i e  tak ja skrawe  
d o w o d y  sz k o l iw oś c i  i a b s ur da ln o śc ią  ich po l i t ycznych  
z a ł o ż e ń  jakich dos tarczy ła  historia w a rs z a w s k ie g o  p o ­
w s ta n i a  n i e  są  w  s ta n i e  za k łó c i ć  i ch  p o g o d y  duch a .

N ie m a  dz i ś  w W ar sza w ie  cz ł o w ie ka ,  któryby po  
p ,ęc iu  l atach i s i e dm iu  tygodn iach  krw awy ch  i t ragi cz­
nyc h  d o ś w i a d c z e ń  n i e  z ro zum ia ł ,  ż e  droga,  którą szl i  
nas i  l on dy ń sc y  pol i tycy,  droga  u p o rc zy w eg o  i k o n s e k ­
w e n t n e g o  przywracan ia  P o l s c e  tej roli w  Europie ,  jaką 
narzuci ł a  jej sanacy jna  kl ka —  droga sa z  na rod ow ym  
i p a ń s t w o w y m  in t e r e s e m  Pol sk i  nie  ma  nic  w sp ó l n eg o .  
Z rozu mie l i  to wszyscy . . .  prócz  tych,  Którzy za k o n s e k ­
w e n c j e  w ła s ne j  dz ia ła lno śc i  p on osz ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć .

O b s e r w u j ą c  dz i ś  s t a n o w i s k o  Rady Jednostk i  N a ­
rod ow ej  s tw ie rd z i ć  t r zeba  iż jes t  to  rzadki  w  histori i  
wypa dek ,  aby kilka i to  d o ś ć  ró żn ych  s t ron ic tw  pol i ­
t yc zny ch  tak d a l e c e  o d e r w a ło  s i ę  od w s z e lk i e g o  związku  
z rze cz y w i s to śc ią ,  aby tak radyka lni e  r o z e s z ł o  s i ę  
z m a s a m i  sp o ł e cz n y m i .

S z t a b y  cz t e re ch  s t ronn ic tw ,  za p a t rzo n e  w  przy­
św ie ca j ą cą  im g w ia z d ę  powrotu do  p r z e d w r z e ś n io w e g o  
stanu,  n ie  zau waży ły ,  ż e  po d ro d ze  zgub i ły  w s z y s t k o — , 
ca ły  ł a d u n e k  ide ow y ,  s p o ł e c z n e  programy ,  -a w r e s z c i e  
s w o i c h  c z ł on k ów ,  masy  d la  których byli s z y l d e m .  Z o ­
s t a ł y  tylko sztay,  tylko szyldy.

T ę  t raged ię  najgł ęb ie j  p rz eż y w a ć  m u s z ą  tkwiący  
w  RJN pr y w ó d c y  Str.  Ludo wag o .  O i l e  w  innych  
ugrupowaniach  n i e l i c z n e  grupy p r z y w ó d c ó w  dz ięk i  z a ­
ku l i sowym ukrytym sp rę ż yn om  mo g ą  m i e s z a ć  w  po-  
1 tycż i  y m  kot l e  n i e z a l e ż n i e  od t ego  ilu c z ło n k ó w  l i czą  
ich part i e— o tyl e przyw ćd  y Str.  L. rol ę  sw ą  z a w d z i ę -  
c aę  mog l i  j edyn ie  s to jące j  za n i em  m a s i e  ch łopsk i e j .  
D z i ś  w RJN tkwią j e s z c z e  ludowcy ,  a le  nikt s i ę  nie  
łudz i ,  ż e  zna laz łby  tam j e s z c z e  c h ło p ó w .

Gdz i e  są  c h ło p i  d ow io d ły  t e g o  z jazdy  S.  L. 
w s z e r e g u  okręgów,  o s t ro  krytykujące  pol i tykę sw y ch  
p rz y w ó d có w ,  o s ta tn io  zaś  ja s krawym d o w o d e m  były  
zjazdy S .  L. w  o s w o b o d z o n y m  Lubl inie .  Masy c h ł o ­
pski e  zna laz ły  s i ę  wraz z ca ły m  o b o z e m  d e m o k r a ­
tyc zn ym  w K om i t ec i e  W y z w o le n ia  N a r o d o w e g o ,  z n a ­
lazły s i ę  t a m jako j ed n a  z p o d s t a w o w y c h  s i ł  t w o ­
rzących  zręby o d r o d z o n e g o  państwa .

Czy s tarzy  pr zy w ód cy  pójdą za m a s a m i ,  ę zy  też  
w z o r e m  innych  R J N - o w y c h  k o l e gó w  obiorą  s a m o t n e  
u rz ęd ow a n ie  na w y p o ż y c z o n y c h  im przez  reakc ję  f o ­
t e l a c h  oka żą  o s t a t e c z n i e  na jb l i ż s ze  już  dni.

N A  F R O N T A C H  W A R S Z A W Y .
W dniu w cz o ra j s z ym  nieprzy jac ie l  n ie  p o d e j m o ­

w a ł  ży w sz e j  dz ia ła lno śc i  bojowej ,  o g ia n  cz a j ąc  s i ę  do  
s i ln eg o  obs t rza łu  ar ty l eryj sk iego.  C ię ż k i e  m o ź d z i e r z e  
us t aw io ne  w  Zakł .  Os tró w,  o s t rz e l i w a ł y  rejon T o w a ­
row ej  i Że laz ne j .  Na t e n ż e  rejon sk i er o w a n e  były  
poc i sk i  c.  dz ia ła  ko l e jo we go .

W nocy  o st rze l iwa l i  n i e m c y  og n ie m  broni  m a ­
sz y n ow ej  i granatn ików o k o l i ce  PI. T rz ec h  Krzyży  
i Pi .  Zbawic i e la .  S ł a b e  natarc ia  patrol i  n iem.  przy  
ul.  Grz ybowsk ie j  i w  o k o l i c ac h  dw or ca  P o c z t o w e g o  
zos ta ły  odpar te .

Na Żo l iborzu  u trzym uje  s i ę  s i lny og i eń  nękający  
m o ź d z i er zy  i artyleri i ,  m.  in. z  poc iągu p a n ce rn eg o ,  
u s t a w i o n e g o  na d w o rc u  Gdań sk im .  P o z y c j e  n a sz e  na

C zer n ia kow ie  znajdują s :ę  nadal  pod b. s i lnym l o n -  
Cci i trycznym ognie?n artyl rii n ie*  lechi ej .

D z i a ła l n o ść  l o tn ic twa pul>Kie^u i radzi ecki  tgo  
nad  W arszawą  nadal  chroni  nas  od t errorystycznycn  
na lo tów n i em iec k i ch .  S  mo l o ty  so w i e c k i e  b o m b a r d o ­
wa ły  i ostrzel iw<-ły z broni  p o k ła d o w e j  punkty oporu  
npla,  po w od u jąc  roz l e g ł e  pożary w  rej. l o tn i c twa  na 
Ok ęc iu ,  w oko l  c a c h  Ł az i e n ek  i koszar  S z w o l e ż e r ó w ,  
w rej. dw o rc a  Z a c h o d n ie g o  i Cytadel i .

Z R Z U T Y  BRO NI
P o w s t a ń c z a  W arszawa  o trzymała  nocy  ub ieg ł ej  

da lszą  w ydatną  p o m o c  od Armii  t -olskiej  i s o j u s z n i ­
czej  Armii  S ow ie ck i e j .  Lo tn icy  po l s cy  i s o w i e c c y  d o ­
konal i  bardzo  zn a c z n y c h  zrzutów broni i amunicj i  dla 
w al c zą c e j  stol icy .  W n iek tórych p ac zk ach  zn a l e z i o n o  
l i sty z p ozd row ien iam i  od polskich lo tników.

Z T E R E N Ó W  W Y Z W O L O N Y C H
—  21 b. m ro zp o cz ą ł  s w e  obradv  w  L ibl ini e  

zjazd p r z e w o d n ic z ą c y c h  Rad N ar o do w y ch ,  W o j e w ó d z ­
kich i powi  t ow yc h  z i e m  wy / .wo lonycn.  „ R z e c z p o s p o -  
l i ta“ w artykule,  p o ś w i ę c o n y m  z jazdowi ,  podkreśla,  ż e  
Rady N a ro d o w e ,  b ę d ą c e  organami  c - m o r z ą ó u  tery ­
tor i a lnego ,  s t ano wią  i s totny czynn ik  o d b u d o w y  ustroju  
d e m o k r a t y c z n e g o .

—- Wg podane j  przez  radio lube l sk i e  k or e sp o n ­
denc ji  z Pragi ,  k o m en d an t  p i l s k i e g o  garnizonu AK,  
ppłk Andrzej ,  wyda ł  rozkaz po d leg łym mu o d d z i a ł o m  
zg ła szan ia  s i ę  do  s z e r e g ó w  U o j s  a Ro lsk iego .

C a ł e  oddz ia ły  AK wraz  z o f i c era mi  zg ła sza ją  s i ę  
do  biur werbunkowy!  h, p ros ząc  o p rz y j ę c i e  w s z e r e g i  
Armii  Polski ej  pod  d o w ó d z t w o  N a c z e l n e g o  W o J z a  g e ­
nera ła  Ro l i -Zymierski ego .

DZIAŁANIA W O J E N N E .
Kom un ika t  so w .  d o n ió s ł  o da l s zyc h  p o s t ęp a ch  

o fen sy wy  so w .  w  kierunku na Tal l in (R eve l ) .  Wojska  
s o w .  za ję ły  po nad  3 0 0  m i e j s c o w o ś c i ,  w tym w ę z e ł  
ko munikac .  Rekvere .  O c z y s z c z o n o  z n i e m c ó w  t ereny  
m i ę d z y  za toką  F ińską  a jez.  Pe jpus .  Na  za ch ó d  od  
jez.  P e jp u s  po łąc zy ł y  s i ę  oddz ia ły  uder za jąc e  z Narwy  
z wo j skam i ,  k tóre idą z nad jez iora Czudz k ieg o .

W rej. Valgi  woj ska  so w .  za ję ły  s z e re g  now ych  
mi e j s c .  Ataki  n i e m ie c k i e  na zach.  od Mi tawy  zos ta ły  
odparte .

Na odc inku S a n o k  —  Krosno woj ska so w ie c k i e  
za ję ły  kilka m i e j s c o w o ś c i ,  wśród  nich m i a s t e cz k o  
Duklę .  W S i e d m i o g r o o z i e  zaj ęto  ok.  100  m i e j s c o w .

W Ho land i i  II armia brytyjska,  która po b ły s k a ­
w ic zn y m  ma rs zu  wdarta  s i ę  do  N im ye gen ,  po łąc zy ła  
s i ę  w  o k o l i c a ch  Ar nh em  z woj skami  de sa n to w ym i .  
Mo st  na Ren ie  w z i ę t o  n ie tknię ty .  Ko lumny  id ą ce  
z L imburga  przekroczyły  granicę  N i e m i e c  w  n o w y m  
punk c i e  na pn-zach .  od  Akwizgranu.

Port  w B o u lo g n e  o c z y s z c z a  s ią z r e s z t e k  woj sk  
n ie m .  Wzię to  6 .0 0 0  j e ń c ó w .  P i er śc i eń  kanadyjczy-  
k ó w  w o k ó ł  Dunkierki  z a c i e śn ia  s i ę .  O dd z i a ły  po l ski e  
doc i era ją  do  ujśc ia  Ska ldy  i [poprzez Hul s t  dotarły  
w e s p ó ł  z kanadyjczykami  do  kanału L eopo lda .

Na  po łu dn ie  od  M etz u  trwają c i ę ż k i e  walki.  
Bitwa  pance rn a  w Lotaryngi i  n a l e ży  do n a j w ię k s zy ch  
w tej wojn ie .  Opór  n i e m c ó w ,  m i m o  ro zp acz l i w ie  
p o n aw ia n yc h  kontra taków,  s t o p n io w o  zaczy na  s ł abn ąć .

P r zyw róc on y  na s t a n o w i s k o  g łó w n o d o w o d z ą c e g o  
na f ronc i e  z a c h o d n i m  gen .  v. Runs ted t  z ł o ży ł  spra ­
w o z d a n ie  w kw a te r ze  Hi t l era z sytuacj i  mi l i tarnej .  
Nie  m u s id ło  o n o  b rz m ie ć  po myś ln i e ,  skoro  Hitler  
z d e c y d o w a ł  s i ę  na n a ty c h m ia s t o w e  zw o ł an ie  rady  
wojenne j .  R oz wó j  sytuacj i  na z a c h o d z i e  przybrał  
z no w u t e m p o  roz s t rzygn ięć  b ły sk aw ic zn ych .  S f o r s o ­
wan i e  p rze z  a l i an tów d o l n e g o  Renu  grozi  o sk rzy d l e ­
n i em  c a ł e g o  t. zw.  w a ł u  za c h o d n ie g o ,  a r ó w n o c z e ­
śn i e  —  jak o ś w i a d c z y ł  wczora j  gen .  Mo ntgom ery  —  
us uw a  ostatnią p r z e sz k o d ę  na drod ze  do  Berl ina.




